
























































































































































150 PIOTR W ANDYCZ 

ko �d�o�j�r�z�a�B�y� �c�z�B�o�w�i�e�k�.� "Pan Minister nie traci nadziei, �|�e� jeszcze 
�b���d�z�i�e� �m�ó�g�B� �p�o�j�e�c�h�a��� na �s�z�k�l�a�n�k��� wina do ciotki na imieniny" 
(s. 369). �N�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�l�n�o�[��� za �n�i�e�z�a�d�a�w�a�l�a�j���c�y� stan 
stosunków polsko-francuskich �b�y�B�a� obustronna. Kompleks "sios­
�t�r�z�e�D�c�a�"� �z�a�b�a�r�w�i�a�B� �j�e�d�n�a�k�|�e� �p�o�l�i�t�y�k��� Becka, nie �p�r�z�y�n�o�s�z���c� wy­
�r�a�z�n�y�c�h� �k�o�r�z�y�[�c�i� Polsce. Nie chodzi tu tyle o �i�s�t�o�t��� tej polityki, 
ale c'est le ton qui fait la chanson, a ton polskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, jak Diariusz to raz jeszcze potwierdza, 
niezawsze �w�s�k�a�z�y�w�a�B� na to, �|�e� "siostrzeniec" �s�t�a�B� �s�i��� �j�u�|� �c�z�B�o�w�i�e�­
kiem w �p�e�B�n�i� �d�o�j�r�z�a�B�y�m�.� 

Ale, �w�r�ó���m�y� do samego Diariusza i jego miejsca �w�[�r�ó�d� pu­
blikacji naukowych. Na przestrzeni ostatnich lat �p�o�j�a�w�i�B�o� �s�i��� 
szereg wydawnictw, które w mniejszym lub �w�i���k�s�z�y�m� stopniu 
�u�m�o�|�l�i�w�i�a�j��� �p�r�a�c��� �b�a�d�a�w�c�z��� historyka doby najnowszej. W dzie­
dzinie stosunków �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�c�h� �z�r�ó�d�B�a� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�,� nie­
mieckie, angielskie, �w�B�o�s�k�i�e� �w�z�b�o�g�a�c�i�B�y� �s�i��� ostatnio przez pierw­
sze tomy dokumentów francuskich. Rosja �r�o�z�p�o�c�z���B�a� w 1959 roku 
wydawanie wielotomowych dokumentów polityki zagranicznej; 
Moskwa i Warszawa �w�y�d�a�j��� �m�a�t�e�r�i�a�B�y� �d�o�t�y�c�z���c�e� wzajemnych 
stosunków od 1917 roku: tom czwarty doprowadza je do maja 
1926 roku. W Polsce wydano pierwszy tom zbioru: Sprawy pol­
skie na konferencji pokojowej w �P�a�r�y�|�u� w 1919 r. Na �W���g�r�z�e�c�h� 

�u�k�a�z�a�B�y� �s�i��� ostatnio dwa tomy dokumentów dyplomatycznych, 
�d�o�t�y�c�z���c�y�c�h� lat �m�i���d�z�y�w�o�j�e�n�n�y�c�h�.� 

Publikacje �z�r�ó�d�e�B� do historii najnowszej w krajach "bloku 
socjalistycznego", �n�o�s�z���,� w �w�i���k�s�z�y�m� stopniu �n�i�|� inne wydaw­
nictwa, �p�i���t�n�o� wymogów ideologicznych. Losy wydawnictwa Ma­
�t�e�r�i�a�B�y� archiwalne do historii stosunków polsko-radzieckich, któ­
re po ukazaniu �s�i��� pierwszego tomu, �z�a�s�t���p�i�o�n�o� �p�u�b�l�i�k�a�c�j��� wyda­
�w�a�n��� wspólnie przez �M�o�s�k�w��� i �W�a�r�s�z�a�w���,� �o�b�r�a�z�u�j��� �i�s�t�n�i�e�j���c�e� 
�t�r�u�d�n�o�[�c�i�.� Archiwum MSZ w Warszawie, �c�h�o��� bardzo zdekomple­
towane przez �w�o�j�n��� i zwrócone Polsce przez ZSSR dopiero w 
okresie �p�o�p�a�z�d�z�i�e�r�n�i�k�o�w�y�m�,� zawiera �p�o�w�a�|�n�e� �z�e�s�p�o�B�y� akt. Do­
�t���d� jednak nie �p�o�d�j���t�o� próby systematycznego �o�g�B�a�s�z�a�n�i�a� pol­
skich dokumentów dyplomatycznych. Na Zachodzie istnieje kil­
ka �o�[�r�o�d�k�ó�w� polskich �m�a�t�e�r�i�a�B�ó�w� archiwalnych - w Londynie. 
N. Jorku Montrealu, Stanfordzie - ale tu �t�a�k�|�e� nie �m�o�|�n�a� �b�y�B�o� 
�p�r�z�y�s�t���p�i��� do wydawania dokumentów na �s�k�a�l��� publikacji za­
chodnich. �T�r�u�d�n�o�[�c�i� finansowe, techniczne i personalne �s�t�o�j��� nie­
jednokrotnie na przeszkodzie. Instytut Gen. Sikorskiego opraco­
�w�a�B� �p�o�k�a�z�n�y� tom �p�o�[�w�i���c�o�n�y� stosunkom polsko-sowieckim w 
okresie drugiej wojny �[�w�i�a�t�o�w�e�j�,� co �s�t�a�n�o�w�i�B�o� �p�o�w�a�|�n�e� �o�s�i���g�­
�n�i���c�i�e�,� ale dalsze tomy jak �d�o�t���d� �s�i��� nie �u�k�a�z�a�B�y�.� Inicjatywa 
prof. Komarnickiego opublikowania �p�e�B�n�e�g�o� Diariusza Szembeka 
- tej kluczowej pozycji �w�[�r�ó�d� �z�r�ó�d�e�B� do polskiej polityki �~�a�­
granicznej trzydziestych lat - �z�a�s�B�u�g�u�j�e� na szczególne uzname. 
W �m�i�a�r��� ukazywania �s�i��� poszczególnych tomów, Diariusz wraz 
z �t�o�w�a�r�z�y�s�z���c�y�m�i� mu dokumentami, staje �s�i��� �n�i�e�z�a�s�t���p�i�o�n��� ko­
�p�a�l�n�i��� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i�.� 

Piotr WANDYCZ 

.. 
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�N�a�d�e�s�B�a�n�e� �n�o�w�o�[�c�i� wydawnieze 

�P�a�m�i���t�n�i�k� Kijowski. Tom III. Str. 
271. Z �m�a�p��� i skorowidzem naz­
wisk. �(�N�a�k�B�a�d�e�m� �K�o�B�a� Kijowian, 
Londyn, 1966. Cena 37/ 6 plus 
2/ 6 za �p�r�z�e�s�y�B�k���.� 

LESZCZYNSKI �(�W�a�c�B�a�w�)�.� Ostatnia 
�p�r�z�y�s�B�u�g�a� latami. Wspomnienia. 
Str. 232 i 27 ilustracji nlb. (Na­
�k�B�a�d�e�m� Autora, Toronto, Canada, 
1966). 

RYDEL (W.). Historia �m�a�B�e�g�o� �c�z�B�o�·� 
wieka. Str. 384. (W tym doda­
tek w �j���z�.� angielskim, �t�B�u�m�.� 
Adam Truscoe). �(�N�a�k�B�a�d�e�m� Au­
tora, Melbourne, 1966 ). 

�\�{�A�R�C�n�~�I�E�W�I�C�Z� (Jan). Pod 
:makiem Marsa. Str. 181. (Powie. 
lacz). (Wyd. Autor na prawach 
�r���k�o�p�i�s�u�,� High-Wycomhe, Bucking. 
hamshire, 1965). 

3IWEK �(�P�a�w�e�B� ks. TJ). Katoliccy 
filat.%wie i psychologowie polscy 
.za �g�r�a�n�i�c��� 1939-1964. Str, 82. 
(Odbitka z tomu XI "Sacrum Po­
Ioniae Millennium, Rzym, 1965). 

URBAN (Wincenty bp). Ostatni 
etap dziejów �K�o�[�c�i�o�B�a� w Polsce 
przed nowym �t�y�s�i���c�l�e�c�i�e�n�~� (1815. 
1965). Str. 555. (Wyd. Edizioni 
Hosianum. Rzym, 1966). 

MILIK (1. T.). �S�w�i���t�y� Swierad. 
Saint Andrew Zoeradus. Str. 191 
i 5 nlb. Index nomina sanctorum. 
(Wyd. Edizioni Hosianum, Roma, 
1966 ). 

MlREWICZ (Jerzy, Ks. TJ). Czy. 
�t�a�j���c� �E�w�a�n�g�e�l�i���.� Str. 248. (Na­
�k�B�a�d�e�m� Ojców Jezuitów, Londyn, 
1966). 

JI ocationtLln Liber Autobiographicus. 
Polouiae Provinciae Proprius 
(1571-.1580). Str. 418 z 37 ilus­
tracjami i ich wykazem oraz In· 
deksem osób, �m�i�e�j�s�c�o�w�o�[�c�i� i rze­
czy. �(�O�p�r�a�c�o�w�a�B� i �w�y�d�a�B� P. Jo­
sephus Warszawski, S. 1., Rzym, 
1966). 

JANTA (Aleksander). God:rina d:i­
luej kaczki. �M�a�B�a� an:tologia poezji 
�j�a�p�o�D�s�k�i �e�j�.� Str. 52 l 2 nlb. �S�B�o�­
wo �w�s�t���p�n�e� dr J. �M�i�[�.� Przedmo-

wa �t�B�u�m�a�c�z�a� A. Janty. Projekt 
�o�k�B�a�d�k�i� i wyklejek, linoryt i pra­
ce graficzne - St. Gliwy. (Na. 
�k�B�a�d�e�m� Oficyny �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� Gli­
wy Londyn, 1966). 

Madonna poetów. Antologia �w�s�p�ó�B�­
czesnej polskiej poezji maryjnej. 
Str. 76 i 4 nlb. �O�p�r�a�c�o�w�a�B� ks. dr 
�Z�d�z�i�s�B�a�w� J. PESZKOWSKI. Sie­
dem drzeworytów Stefana �M�r�o�|�e�w�­
skiego. (Oficyna Poetów i Mala­
rzy, Londyn, 1966). 

LUBOML (Konstanty A.). Stawis-
100. Wiersze. Str. 112. (Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1966). 

CHABROWSKI (o. �W�a�c�B�a�w� T.). 
Lato w Pensylwanii. Wiersze. Ok· 
�B�a�d�k�a� i rysunki Jana �G�B�o�w�a�c�k�i�e�­
go. Str. 61 i 3 nlb. (Oficyna Poe­
tów i Malarzy, Londyn, 1966). 

�C�I�O�A�K�O�S�Z� (Adam). Kilka �s�B�ó�w� 
�w�y�j�a�[�n�i�e�n�i�a�.� W sprawie scalenia 
Obozu �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[�c�i�o�w�e�g�o�.� Str . 
24. �(�N�a�k�B�.� Egzekutywy Zjedn. 
Nar., Londyn, 1966, cena 1 sh.). 

GAMARNIKOW �(�M�i�c�h�a�B�)�.� Polska, 
Wspólny Rynek i Zjednoczona 
Europa. Próba perspektywicznej 
analizy. Przedmowa J. Starzew­
skiego. Str. 44. �(�N�a�k�B�.� Egzekuty­
wy Zjedn. Nar. i Polskiego Ko­
miletu Ruchu Europejskiego, Lon­
dyn, 1966, cena 3 sh.). 

O polskiej muzyce. (Polish Music). 
Str. 48. �(�N�a�k�B�.� Hufca Harcerek 
"Podhale" w Nowym Jorku. 
�Z�w�i���z�e�k� Harcerstwa Polskiego, 
New York, 1966). 

MANN (Mendel). Les plaines de 
Mazovie Roman. Str. 303. Traduit 
du yiddish par E. Fridman. (Ed. 
�C�a�l�m�a�n�n�.�L���v�y�,� Paris, 1966, cena 
F. 16,00). 

�K�O�A�O�D�Z�I�E�J� (Leon). Adam Mic­
kiewicz. Au carre/our des roman­
tismes europeens. Essai sur la 
�p�e�n�s���e� du PocIe. Str. ' 572 i 2 nlb. 
Bibliographie. Index des nom de 
personnes. (Ed. Ophyrs, Publica· 
tion des Annales de la Faculle des 
Leltres, Aix·en.Provence, 1966. 



Jo R.aJ.akcji 

Whitestone, N.Y., 20 czerwca 1966. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

. W .majowym numerze ,,Kultury" przeczytałem z przejęciem i przer8Że­
~em list mego dawnego kolegi oddziałowego Z. Siemaszki dotyczący Dr. Re­
tingera. 

S~osób i okoli~zności ~ jakich Dr Retinger miał być zgładzony są re­
welaCją budzącą mesmak I poczucie wstydu. 
. J~ko dawny żołnierz Oddziału 6 uważam za swój moralny obowiązek 
ząd~<; ~d. lud71 dziś jeszcze żyjących a zamieszanych w tę sprawę pewnych 
WYJasmen. 

"Szóstka" była oddziałem dyspozycyjnym Sztabu Naczelnego Wodza 
prze~aczo.nym do walki .z okup~tem w kraju. Element który zgłaszał się 
do t~~ służby. ~ył wysoce Ideowy I bez przesady można go zaliczyć do kwiatu 
A~ Polski~J. Jest rzeczą wysoce bolesną dowiedzieć się dzisiaj, że nasz 
oddzi~ był uzywany do likwidacji osób "niepożądanych" także między Po­
lakamI . 

.uważam kol. ~i~~~szkę z~ człowieka poważnego i patriotę, określenie 
",?e~ny syn. Kresow Je~t w ~ego przypadku najbardziej właściwe. Pewien 
~ez Jestem, ze. to co napIsał. me jest pow~arzaniem plotki, ani że jest zmy­
~lone .. Kol. Su:ma~zko. brom swego zdam~ o Dr. Retingerze argumentem, 
ze mIał on byc zlikWidowany na rozkaz Jako osoba szkodliwa sprawie pol­
skiej. Pytam więc, gdzie są dowody, jakie one są i czyim agentem był 
naprawdę Dr Retinger? Na czym miała polegać jego zbrodnia, czy może 
zdr~da? C~ możliwe jest, że Pułkownik Dehmel sam wydał decyzję uśmier­
cema człOWIeka o znanym nie tylko między Polakami nazwisku, tając ten 
fakt przed Naczelnym Wodzem że może on nie zatwierdzić tego rodzaju 
postępowania, albo sprzeciwi się skrytobójczym metodom likwidowania przy 
pomocy wojska - czy nie przypadkiem po prostu przeciwników politycznych? 

"Kultura" jest jedynym czasopismem polskim na świecie, które nie 
będąc organem żadnej organizacji, ugrupowania, czy partii, służyć może 
jako otwarte forum dla każdego Polaka. 

Przyszłe pokolenia będą często sięgały do jej zeszytów aby szukać praw­
dy o swoim Narodzie z okresu drugiej wojny światowej, czy też o emi­
gracji jaka w jej wyniku żyje i rozwija się poza krajem. Jakże ta prawda 
będzie straszna. My, którzy zostaliśmy na zachodzie dla Zasady, z ustami peł­
nymi frazesów o wolności, sprawiedliwości i demokracji, w rzeczywistości 
sami rządziliśmy się prawem dżungli. Jak to wytłumaczyć naszym dzieciom? 

Wydaje mi się, że pozostaje nam dzisiaj jedynie jeszcze droga otwartej 
dyskusji na łamach "Kultury". Niech ludzie, którzy w owym czasie piasto­
wali wysokie urzędy państwowe, Naczelny Wódz, Premier, Dowódca AK, 
Dowódca 2.go Korpusu wypowiedzą się, a opinia publiczna niech sądzi ich 
wypowiedzi. 

Od dziecka sposobiłem się do zawodu wojskowego. Wpajano we mnie 
zasadę, że główną cechą oficera jest umiejętność brania na siebie odpowie­
dzialności. Chciałbym wiedzieć, kim byli ludzie wydający zaoczne wyroki 
na osoby, które ich zdaniem mogły być szkodliwe w danym momencie i ja­
kim prawem powoływali do ich wykonania "kwiat Armii". Chciałbym wie­
dzieć o co i z kim toczyła s'ę wojna, w której brałem udział z wiarą, ~e 
walczymy o sprawiedliwość, wolność i uczciwość polskiego życia, ale w sluz.. 
bie i interesie całej ludzkości. 

Łączę wyrazy szacunku, Eugene WITT 
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Londyn, 7 lipca 1966 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Proszę uprzejmie O umieszczenie mej odpowiedzi na list p. Z. S. Sie­

roaszki ogłoszony w majowym numerze "Kultury" b.r. 
W ro:r:mowie, na którą p. Siemaszko się p~wołuje, przedstawiłem mu 

fakty w ICh prawdziwym świetle, jak następuJe: . 
Po otrzymaniu wiadomości, że Retinger wysyłany Jest do kraju bez 

wiedzy Prezydenta RP i Rządu RP, a więc w jakiejś tajemniczej misji, 
naj widoczniej nie wynikającej z interesów polskich - postanowiłem na 
własną rękę uprzedzić o tym ~ładze podziemne w kraju, wysyłając depe-
szę do płk. K. Iranek-Os~eckiego. . 

W depeszy ostrzegłem, ze do wysłanego w takich okolicznościach emisa­
riusza nie można mieć zaufania i wobec tego trzeba zbadać z czym przybywa 
do kraju, jak się tam zachowa i jaki stamtąd ,,bagaż" zabierze. 

W rozmowie z p. Siemaszko stwierdziłem, że depeszę wysłałem na włas­
ną odpowiedzialność i że wszystkie inne pogłoski na temat tej depeszy, w 
szczególności zamieszczone w publicystyce krajowej, są wymysłem. 

Jest pożałowania godne, że dla podbudowania postawionej tezy, autor 
listu przypisuje mi wypowiedzi, których ode mnie nie usłyszał, a na dobi­
tek podaje je w cudzysłowie. 

Łąc;::ę wyrazy prawdziwego poważania, 
F. DEMEL, płk. 

• 
Londyn, 28 lipca 1966 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Dziękuję za nadesłanie kopii listu płk. Demela z 7 lipca 1966 r. w 

związku z którym pragnę stwierdzić co następuje. 
Płk. Demel podaje nowe elementy tej rozmowy na którą powołałem się 

w swoim liście na temat dr. Retingera opublikowanym w majowej "Kultu­
rze". Niektóre z tych elementów nie są ścisłe: Po pierwsze, nie było mowy 
o zbadaniu ,,bagażu" dr. Retingera. Po drugie płk. Demel nie zaprzeczył., a 
wręcz przeci vnie potwierdził, wiadomość podaną przez Aleksandra Skarżyń­
skiego (w książce pt. "Polityczne przyczyny powstania warszawskiego", 
P.W.N., W-wa 1964), iż telegram nakazujący sprzątnięcie dr. Retingera 
został wysłany do kraju przez płk. Demela. 

Rozmowa z płk. Demelem odbyła się w obecności świadka, który gotów 
jest potwierdzić przebieg rozmowy podany przeze mnie. Nazwisko i adres 
świadka rozmowy przesyłam na ręce Pana Redaktora. 

Rozmowa na którą się powołałem nie był.a przypadkowa. Odbyła się ona 
w czasi~ z ~óry zaar~nż.owanego spotkania. z płk. Demelem, którego celem 
~y~o zbI~rame materlało,~ do spraw k;:aJowych z okresu drugiej wojny 
sW18toweJ. Płk. Demel me zastrzegał, lZ to co mówił na temat wysłania 
telegramu w sprawie dr. Retingera ma charakter poufny. 

Pozostaję z szacunkiem, 
Z. S. SIEMASZKO 

• 
Paryż, dnia 18 lipca 1966 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W "Kulturze" lipiec-sierpień 1966, w dziale który nosi tytuł moim zda-
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niem angazuJący, bo "ARCHIWUM POLITYCZNE", na stronach 102-103: 
"Paryżanin" pisze o Millenium i Pielgrzymce Tysiąclecia. 

. Po~jałąc negatywny charakter tych notatek, z przykrością zauważam, 
ze zawIerają one cały szereg nie tylko tendencyjnych i nieścisłych ale wręcz 
fałszywych informacji. 

Tak się złożyło, że byłem bezpośrednim świadkiem tak przygotowań jak 
i przebiegu manifestacji millenijnych zarówno W Paryżu jak i W Rzymie. 
Poczuwam się więc do obowiązku sformułowania niniejszego sprostowania. 

1. Prawdą jest, że w katedrze w Notre Dame na uroczystościach Tysiąc­
lecia .~ajpowa~n~e~szą . grupę s~n~wiły delegacje, s~czególnie z Północnej 
FranCJI. Alc mesClsłe Jest zdanIe, ze: "Gdyby nie om, Katedra Notre Dnme 
świeciłaby pustkami". - Według obliczeń w katedrze było około a może 
nawet przeszło 7000 wiernych_ Delegacje przyjechały 45 autobusami, czyli 
że przybyło spoza Paryża i okolic tylko około 2500 osób. 

2. Prawdą jest, że pod naciskiem tłumu pękły pierwsze bariery głównej 
nawy, czego zresztą "Paryżanin" nie zauważył i istotnie z tego powodu na­
st~p~o pe~e .zaInieszanie. Nie wiem jakie osobistości nie dostały się do 
lDleJSC, ktore Im zarezerwowano. Wiem jednak, że osobistości, oficjalne i 
wysoko postawione, a o takie chodzi "Paryżaninowi", które zgłaszały tele­
fonicznie lub pisemnie swój udział, siedziały na swoich Iniejscach_ Kana­
dyjski sprawozdawca , .. Wiadomości Polskich" dosłownie pisze: "Jak z reguły, 
nasz c~ar~kter ~olakow .z ~nady. otwiera nam gościnnie podwoje i wkrót­
ce zn?JduJem~ ~Ię w ?ł~wneJ ~W1e~ .starannie podzielonej na sekcje, gdzie 
czekan nas meliczne Juz w tej chwili wolne Iniejsca". (maj-czerwiec 1966. 
str. 16.). 

3. O każdej manifestacji na Iniarę tej jaka miała miejsce w sali Pleyel 
jest zawiadamiana policja. Dyrekcja sali zamiast 2500 pozwoliła wejść na 
akademię 3500 uczestnikom. Nie zgodziła się jednak na wpuszczenie około 
500 pozostałych osób z tej prostej przyczyny, że na więcej nie pozwalało jej 
ubezpieczenie. Stąd interwencja policji. - Każdy współczuł tej poważnej 
grupie zawiedzionych ale i wśród nich była tylko mała część górników z 
Północy, a reszta to dość duża grupa naszych rodaków z Paryża w czym 
kilkadziesiąt Sióstr zakonnych z klasztorów paryskich_ 

4_ Ksiądz Biskup Władysław Rubin nie czynił żadnych starań o to, aby 
Ojciec św. przyjął na audiencji 38 osób, które "Paryżanin" nazywa "nie­
złomnymi". Nikt też w tej grupie nie był upoważniony, aby reprezentować 
Polonię czy pielgrzymkę francuską. Dlatego krzywdzący jest wniosek "Pa­
ryżanina" że wyzyskano "nie najlepszą znajomość stosunków emigracyjnych 
ze strony młodego opiekuna duchowego EInigracji". Innego zdania jest 
sprawozdawca Kanadyjski, który li propos spotkania i rozmowy grupy kana­
dyjskiej z Księdzem Biskupem Władysławem Rubinem w Rzymie pisze: 
" ... następuje w swobodnym i miłym nastroju wyczerpująca rozmowa i bar­
dzo dla nas pouczająca na tematy polskie i kanadyjskie, która dowodzi 
jak gruntownie przygotowany jest do swej roli nasz dostojny Gospodarz". 
("Wiadomości Polskie", str. 8). 

Fałszywy jest i dalszy wniosek "Paryżanina" jakoby wywołało to rozgo­
ryczenie w kołach kierowniczych Kongresu Polonii Francuskiej i kleru z 
Francji. Fałszywy dlatego, bo "Paryżanin" nie wie o tym, że to właśnie 
Ksiądz Biskup Władysław Rubin, po uroczystej Mszy św. w Bazylice św. 
Piotra, przedstawił Ojcu św. zarówno Prczesa Kongresu Polonii Francuskiej 
jak i delegację górników z Francji - delegację, którą sam Prezes Kongresu 
wybrał. A przecież delegacji tej Ojciec św. poświęcił kilka chwil serdec~n~j 
rozmowy i to na oczach wszystkich uczestników. Reprezentacja duch?Wl~n­
stwa z Francji, jaką przedstawił przy tej samej okazji Ojcu ~w. rowmeż 
Ksiądz Biskup Władysław Rubin była najliczniejszą reprezentac]ą ze wszys­
tkich Misji. Wreszcie na wniosek Księdza Biskupa Rubina kilku delega-
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tów i delegatek z Francji przyjęło z rąk Ojca św . Komunię św., w tym Pre­
zeska Bractw Różańcowych i Prezeska Związku Polek we Francji. 

O klucz i proporcję nie było łatwo. Każdy bowiem kraj, który zdobył 
oi, na małą nawet grupę pielgrzymów, słusznie pretendował do honoru, aby 
i jego delegacja była przedstawiona Ojcu św. Mimo to Francja nie była 
pokrzywdzona. Dlatego nie wiem kto upoważnił "Paryżanina" do wykrzyk­
nika: "Kongresowi Polonii Francuskiej należy się satysfakcja". 

Ubolewać należy, że po dwudziestu latach doświadczeń, właśnie wtedy, 
gdy emigracja pokusi się o zorganizowanie czegoś na wielką skalę znajdzie 
się ktoś, kto zza płotu, bo pod pseudonimem "Paryżanin", rzuca pseudo­
faktami i w dodatku w ramach "ARCHIWUM POLITYCZNEGO". Wyro­
zumialszą dla usterek była prasa nie·polska. Po prostu je przemilczała. Bo 
jes1i nawet były jakieś usterki, to były one niepomiernie małe w stosunku 
do całości przedsięwzięcia i to na taką skalę na jaką eInigracja w okresie 
dwudziestolecia jeszcze nigdy się nie zdobyła. 

Z poważaniem, 
K~. Zbigniew BERNACKI 

• 
Paryż, 19 lipca 1966. 

S:I!8llowny Panie Redaktorze, 

W związku z notatką "Paryżanina" w Kronice francuskiej ("Kultura", 
nr 7-8 1966) o uroczystości Millenium w Paryźu, jako jeden z wicepreze­
sów KoInitetu organizacji tej uroczystości pragnąłbym sprostować pewne nie­
ścisłości. 

"Paryżanin" pisze: "Gdyby nie oni (tzn. górnicy z rodzinami z Francji 
Północnej), katedra Notre Dame świeciłaby pustką". Tak by nie było. Przed 
katedrą znajdował się koInisarz z Prefektury Policji z kilku współpraco\vni­
kaIni i byłem przy nim, gdy dwaj z nich przynieśli mu wykaz autobusów 
przybyłych z prowincji, z numerami departamentów i ilością miejsc w każ­
dym autobusie (policja zaparkowała te autobusy w jednym n'liejscu). Było 
ich 37, przeciętnie po 50 Iniejsc, co daje prawie 2.000 osób. Kilka autobu­
sów zatrzymało się dalej od katedry i ogółem według obliczeń naszego Ko­
Initetu do Paryża przybyło 45 autobusów spoza rejonu Paryża (razem ok. 
2.300 osób). 

Ten sam komisarz wysłał następnie dwóch inspektorów do katedry dla 
podania mu oceny, ile ludzi znajduje się wewnątrz. Obliczyli na ponad 6.000 
osób. Ludzie napływali jednak niemal do końca nabożeństwa, bo wielu auto­
mobilistów z przedmieść Paryża opóźniła odbywającą się w tym samym cza­
sie uroczystość pod Łukiem Triumfalnym z udziałem gen. de Gaulla. Z jej 
powodu wiele ulic w okolicy Etoile i Champs.Elysees było zamkrIiętych dla 
ruchu. Ostatecznie oceniliśmy, że na nabożeństwo przybyło ok. 7.000 osób 
choć jeden z obcych dziennikarzy podał nawet cyfrę 8.000. Jest to wiele i 
jeżeli wierzyć jednemu z kanoników katedry, to na żadnej z powojennych 
wie~ch uroczy~tości francuskich t.akiego. tłumu w Notre Dame nie było. 
Czyli pustka w zadnym wypadku me groziła. Polscy Paryżanie (Inieszkańcy 
a nie kronikarze) zdali egzamin. ' 

Rzeczywiście rodacy za wszelką cenę starali się dostać do środkowej nawy 
i na skutek tego zapanował w niej wielki tłok. Ale mimo tego wszystkie 
osobistości, które zapowiedziały swój udział, znalazły się na swoich Iniejscach. 
Deputowanym J.-P. Palewskim zająłem się osobiście i wszedł on do ka­
tedry, wraz z kilku innymi gośćmi, bezpośrednio za pocztami sztandarowymi, 
co zresztą było przewidziane i co jest normalne w tego rodzaju uroczystoś­
ciach. Inne osobistości, widząc ten wielki tłum, weszły do katedry bocznym 
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~ejściem, gdzie też byli członkowie Komitetu. Wyjaśniam "Paryżaninowi", 
~e Gast~n. P?lewski do kate~ się nie dostał - z tego prostego powodu. 
ze d? mej me przybył. Na kilka dni przed uroczystością zawiadomił Komi­
tet, ze ze względu na rocznicę zwycięstwa pod Łukiem Triumfalnym w na­
szym Millenium nie może wziąć udziału. 

Wśród osób, które nie dostały się do sali Pleyela, większość stanowili 
mieszkańcy Paryża i przedmieść, którzy - jak zwykle - spóźniają się na 
akademie. Przybysze z Północy już na godzinę przed rozpoczęciem programu 
W}'}lełnili salę. Policji nie wzywano, jedynie dyrektor sali, tłumacząc ludziom 
ktorzy pozostali na zewnątrz, dlaczego ich nie może wpuścić, powoływał si~ 
na policję i jej przepisy. Kilku obecnych od początku policjatów to potwier­
dzało. Tenże dyrcktor powiedział ludziom, którzy nie mogli wejść: ,Jesteś­
cie ofiarą wielkiego sukcesu tej manifestacji". 

Nie byłem z pielgrzymką Tysiąclecia w Rzymie. Ale muszę "Paryżani­
nowi" (który też tam widać nie był) wyjaśnić, że w tej pielgrzymce wzię­
ło udział ponad 3.000 osób niemal ze wszystkich krajów zachodnich, gdzie są 
skupiska polskie, a nie tylko Kongres Polonii Francuskiej. Z W. Brytanii 
było przypuszczalnie tyle samo osób, co z Francji. Jak mnie informowali człon­
k?wie naszego Komitetu obecni w Rzymie, pielgrzymka z Francji wcale 
~e była .tam. t:aktowana. po macoszemu, a odwrotnie, Ojciec Swięty specjal­
me przyjął Jej delegaCję z prezesem Kongresu na czele. Pielgrzymka z 
Francji. ~yła w. ~~e wyró~on? "Natomiast jeżeli chodzi o audiencję 
,,~8 osob , o. ktoreł plSZe "Pa~yzanm , .to wzięli w niej udział przedstawi­
clele ,,:szystkich plelg~zym~k l . wszystkich organizacji, które wysłały swe 
delegaCje do Rzymu l o ile Inl Wiadomo, były trudności, by nikogo nie 
pominąć i zmieścić wszystkich w ustalonej cyfrze. 

Na czym "Paryżanin" opiera swe twierdzenie, o rzekomym rozgoryczeniu 
kleru i należnej Kongresowi satysiakcji - nie wiem. Sądzę, że gdyby w 
Rzymie postąpiono nieodpowiednio wobec pielgrzymki z Francji, to pierwszy 
byłby o tym poinformowany prezes naszego Komitetu Millenium Ks. Infu­
łat Kwaśny, bo m.in. Kongres z ramienia Komitetu organizował pielgrzymkę· 
A wsadzenie nawet tu "niezłomnych" wchodzi już chyba w dziedzinę oso­
bistej i tajemniczej mitologii autora notatki. 

Łączę wyrazy poważania i serdeczny uścisk dłoni, szczerze oddany 

Marian CZARNECKI 

• 
Villemomble, 28 lipca 1966. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Pogratulować pragnę Paryżaninowi za jego artykuł w lipcowym numerze 
,,Kultury". Stykając się codziennie prawie z działaczami naszej emigracji 
we Francji mogę Pana zapewnić, że podanie wiadomości o pielgrzymce Po­
laków z Francji do Rzymu stanowi pożądany wyłom. Utarł się bowiem jak 
gdyby zwyczaj systematycznego przemilczania pracy tych wszystkich organi­
zacji emigracyjnych i ich działaczy, którzy nie mają dostępu czy możliwości 
pisania do swojego rodzaju zmonopolizowanej prasy polskiej. Dlatego, szara, 
trudna i codzienna praca tych ludzi, szerszemu ogółowi nie jest znana. A 
szkoda! Artykuł Paryżanina budzi więc nadzieję, że i w dalszym ciągu moż­
na będzie liczyć na zainteresowanie "Kultury" życiem i pracą emigracji. 

Tak się bowiem składa, że często pewne osoby czy ośrodki we Francji 
usiłują występować w roli przywódców emigracji mając, nawiasem mówiąc, 
luźny z nią kontakt bez żadnych większych możliwości wpływu. Ten stan 
rzeczywisty nie dociera do wiadomości ogółu i przede wszystkim do świa.do-
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mości czynników polskich w Londynie, którym każde osiągnięcie organiza­
cji emigracyjnych jest przedstawiane jako osiągnięcie tych osób czy ośrod­
ków. 

Wśród działaczy emigracyjnych z północnej i wschodniej Francji jak 
rówmez u niektórych z Kongresu Polonii Francuskiej, który tę pielgrzym­
kę organizował stwierdzić mogłem dużą satysfakcję po artykule Paryżanina_ 
Z całą bowiem pewnością, Papież Paweł VI przemawiając po polsku do kil­
kuset pielgrzymów, miał na myśli szerokie rzesze uchodźcze a nie tylko 
małą grupę, która uzyskała prywatną audiencję u Ojca Swiętego. Przedsta­
wianie więc tak licznej pielgrzymki jako osiągnięcie jakiejś małej grupy 
jest niesłuszne i z tych przyczyn podważone przez Paryżanina, za co na 
pewno spotkają go liczne zarzuty. Tymczasem, jak wynika z licznych wypo­
wiedzi ze strony prawdziwych działaczy, Paryżanin dał im satysfakcję ,,.obec 
ich pominięcia na audiencji prywatnej u Papieża. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 
W. GROCHOWSKI 

• 
Warszawa, w sierpniu 1966. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Właśnie skończyłem FIemminga. Należą się Panu poważne gratulacje: 

po pierwsze, gdyż w niespełna parę miesięcy po likwidacji Gastona de C. 
(zresztą uzupełnionej przez władze wyższe, niż polskie Politbiuro), natych­
miast pojawia się jego kontynuator, następca, ten, który podnosi leżący na 
ziemi sztandar; na miejsce jednego bojownika wyrasta od razu nowy do­
szlus?wujący, ~ t.d.; to duża rzecz w w~~ach danych przez histori;; po 
drugie - gdyz Jest to bardzo dobra książka, słuszna, precyzyjna, prawidło­
wa w założeniach, w dowodzeni?" i we ,~nioskach, a co najważniejsze: napi­
sana p.o polsku --: co ~znacza me ty~o. Język, ale o~omny całokształt współ­
czesneJ sfery skoJarzen myślowych l Językowych, medostępny Emigracji a 
także obcy pisarzom i publicystom starszego pokolenia jakim był właś;Ue 
śp. pan Gaston. 

~iemniej są w. tej k:iążce ~wa. ~omenty, .które zanegowałbym dość gwał­
towme. Dałbym wlele, azeby wIedzlec kto to Jest p. Flemming, przypuszczam 
jednak, że pozostanie to na pewien czas tajemnicą, a okaże się nim (jak 
to zawsze bywa), ktoś kogo bym nigdy o to nie podejrzewał. Jedno co 
zdołałem wywnioskować z tekstu jest, że pan ten nastawiony jest ba~dzo 
p~ychylnie ~o PAXu, I?o~aktował tę instytucję ul~.owo, a nawet z wy­
razną sympatlą, wykrZyWIająC wręcz pewne dane. Otoz, ad meritum twier­
dzenie jakoby PAX i jego publikacje były schronieniem dla nonko~ormis­
tycznych. ~isarzy, którzy ni~, c~ują się do~ć. katoliccy aby współpracować z 
_,Tygodniki~~ Powszec~y~ , Jest wręcz sxmeszne i odwraca po prostu fak­
ty. To własme "Tygodnik był przez całe lata schronieniem liberałów so­
cjaldemokratów, oboj~tuych wierze racj.onalistów, poetów-agnostyków, ne~tral­
n!c~ uczonych (KI~mer, Czekanowski, Pigoń i inni), niezależnych huma­
mstow (Pa~an~owski, ~lz~~erg). To właśnie w PAXie obowiązuje surowy 
rytuał katolicki na codzien l na pokaz ( znane są zbiorowe wycieczki do spo­
wiedzi top-echelonu PAXowskich leaderów, zaraz nazajutrz z rana po dość 
or~asty.czny~h ?oca~h ~ l~uso~ch willach prywatuych) to w PAXie nie 
Inoze nikt pISaC am działac, kto me deklaruje i nie demonstruje przywiąza­
nia do katolickich tradycji, a jeśli je choć trochę negliżuje, to wyłącznie na 
rzecz marksistowskich objawień i olśnień (Żukrowski). Nie ma w tym 
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zresztą nic dziwnego, organizacje kryptonimowe (katolicyzm jest dla PAXu 
oczywistym kryptonimem politycznym) muszą zawsze stosować podejrzane, 
chwilami zabawne, zawsze nader rygorystyczne ostentacje. 
• MO?Jent dwa: p. Flemming nie szczędząc wnikliwego spojrzenia różnym 
srodoWlskom w Polsce nagle dziwnie traci ostrość dostrzegania jesu chodzi 
o dziennikarzy. Jest zaś powszechnie wiadome, że dziennikarze w Polsce 
(najprawdopodobniej w ogóle w komuniźmie) stanowią środowisko excusez 
Ze mot - najparszywsze. Wraz z "nastaniem" stalinizmu stało się powszech­
nie wiadomo, że ten kto pozostał w dziennikarstwie (z bardzo nielicznymi 
wyjątkami) jest zwykłą kanalią. Flemming przypisuje im atrybut wiecznie 
niezaspokojonych plotkarzy, dzięki którym społeczeństwo wiedziało, co się 
dzieje, widzi w nich rodzaj cynicznego fermentu, który z przymrużeniem oka 
robił dwie rzeczy naraz. To nieprawda. Są granice cynizmu i mimo całego 
mego szacunku dla pragmatyzmu politycznego aż po wszelki wallenrodyzm, 
talleyrandyzm i makiawelizm, zawsze wydawało mi się nader wstrętne, gdy 
ktoś opowiadał mi w kawiarni, że Bierut jest sodomistą, a Radkiewicz oh­
~ina palce przesłuchiwanym, zaś nazajutrz oglądałem nazwisko opowiada­
Jącego w gazecie pod słowami wielbiącymi Bieruta jako mądrego nauczy­
ciela, a Radkiewicza jako jego heroicznego towarzysza broni. Tym bardziej, 
że facet pisał za pieniądze, dla pozycji, lub ze strachu - wszystkie trzy 
przyczyny czynią go w moich oczach szują. Otóż ogromna większość dzisiej­
szej pra~! .polskiej to.ci s~ faceci, to Korotyńscy, Osmańczykowie, Rakow­
scy, ~OJCICC!, Jas~cy I ogromna masa ich coraz to mniejszych lenni­
kow I wasali. Taka Jest polska prasa przez całe niemal dwudziestolecie z 
niewielkimi wyjątkami, jej oblicze jest zdeterminowane przez masę łobuzów, 
a nie poszczególne wypadki niezależności psychicznej i moralnej niezawisło­
ści. Kto chciał być uczciwy musiał wysiąść z mety, zaraz przy samym 
starcie. Powoływanie się na "Po Prostu" jest zniekształceniem rzeczywis­
tości: ludzie "Po Prostu" nie byli dziennikarzami w zasadzie, byli działa­
czami młodzieżowymi, lub społecznymi, studiowali różne dyscypliny i tylko 
moment historyczno-polityczny włożył im tygodnik jako broń do ręki: mało 
kto z nich miał, czy ma, coś wspólnego z dziennikarstwem jako zawodem. 
Ponadto - tylko bez legend o zarobkach. Dziennikarz-serwilista zawsze za­
robi pięknie (i dziś) na kawałek wódki i kieliszek chleba: wśród młodźieży 
idącej na studia panuje dziwna pewność, że dostanie się na dziennikarstwo 
jest równoznaczne z robieniem hopów na każdą możliwą paletę i też na 
dziennikarstwo wybierają się głównie ci, którzy od razu winszują sobie 
twardo zarobić parę złotych. 

Zaś w innych swych partiach książka jest kopalnią rzadko wydobywa­
nego na wierzch autentyzmu. 

Z poważaniem, 
Anatol WALCZAK 

• 
Warszawa, 28. 8. 1963. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Niech Pana nie dziwi tak późna reakcja, ale "Kultura" trafia do Kraju 
(na złość strażnikom ceł jakby powiedział Mickiewicz) bardzo nieregula.rnie 
i krąży tu z rąk do rąk. 

Otóż niedawno trafił do mnie nr 141-142, a w nim artykuł "Ze wspom­
nień kowieńskich 1938-39", pióra płk. Leona Mitkiewicza, ówczesnego pol­
skiego attachć wojskowego w Republice Litewskiej. 

W opisie Muzeum Wojska w Kownie znajduje się taki ustęp: 

Lotnictwo litewskie posiada także własną salę. Tutaj, między in-
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nymi, zwracają uwagę szczątki samolotu i pamiątki osobiste po 
braciach Adamoviciusach, którzy zginęli nad Prusami Wschodnimi, 
pod Królewcem, w katastrofie lotniczej, lecąc przed kilkoma laty ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki do rodzinnej Litwy. 

W rzeczywistości nazwiska Litwinów amerykańskich, którzy dokonali 
puelotu przez Atlantyk i w dniu 17 lipca 1933 r. padli z niewyj8Śnionych 
przyczyn ofiarą tajemniczej katastrofy samolotu w pobliżu miejscowości 
Soldin w Prusach W schodnich, brzmią: Darius i Girenas! 

Bracia zaś Adamowiczowie, Bolesław (Ben) i Józef (Joe), - to po­
chodzący z Wileńszczyzny Polacy amerykańscy, którzy w rok później prze­
lecieli również nad Atlantykiem i w dniu 30 czerwca, z powodu wyczerpania 
się benzyny byli zmuszeni wylądować we Francji, w miejscowości St. Andrć 
de Messey, skąd następnie przylecieli pomyślnie do Polski, witani owacyjnie 
na Polu Mokotowskim w Warszawie. 

Naturalnie, dziś, w epoce regularnej komunikacji lotniczej pomiędzy Eu­
ropą i Ameryką oraz w obliczu zapoczątkowanych już lotów kosmicznych, 
tamte wyczyny straciły na aktualności i przeszły do historii. 

Skoro się jednak mówi o nich w aspekcie wspominkowym, to obowiązu­
je ścisłość. Gdyż tak rażące, jak przytoczone powyżej, przeinaczenia, budzą 
mimo woli wątpliwość co do prawdziwości innych, ciekawych zresztą i nie­
ZDanych szerszemu ogółowi faktów, dotyczących stosunków polsko-litewskich 
w międzywojennym dwudziestoleciu i działalności pierwszej polskiej placów­
ki dyplomatycznej w Kownie, jakie ujawnia w swej pracy płk. L. Zółttek­
Mitkiewicz. 

Z. NADNIEMEŃSKI 

• 
Parkville, Missouri, 11 lipca 1966. 

Wielcy Szanowny Panie Redaktorze! 

Z prawdziwym zainteresowaniem przeczytałem w majowym numerze 
"Kultury notatkę inż. Kozłowskiego o drugim spotkaniu w Lindenfels. Jako 
jeden z organizatorów obu spotkań chciałbym wyrazić swe podziękowanie za 
obiektywną ocenę na łamach "Kultury". 

Niestety do notatki inż. Kozłowskiego wkradła się mała pomyłka fak­
tyczna. Nie jestem z pochodzenia Slązakiem ale Łodzianinem. O równoległo­
ści wyzn~nia ~w~ngelickieg~ z polskoś~ią ws~omi~ałem w związku z dyskusją 
SIąska CIeszynskiego. WątpIę, czy mozna kOJarzyc trzy wspomniane zjawiska 
(wyznanie ewangelickie, niemieckie nazwisko i polskość) w którejkolwiek 
części Polski, gdyż połączenie tych zjawisk było i chyba nadal jest jedynie 
związane z decyzją indywidualną· 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku poważania, 

Jerzy HAUPTMANN 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Andes, N.Y., 30 lipca 1966. 

Pan Juliusz Mierosz;wsk! jest utalentowanym i bardzo płodnym publi­
cystą, o pogl~dach z, ~torymI ,~olno się nie zgadzać. Chodzi mi o jego stosu­
nek do RosJ!. OstatnIo ("Tysląc lat i co dalej?" - Kultura, Nr 7/ 225-
8/ 226). p. Mieroszewski napisał: "nasza tradycyjna polityka w stosunku 
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do Rosji wymaga gruntownego przemysleUia". - W zasadzie - zgoda na 
to. Ale o czyją politykę chodii? czy emigracji polskiej? czy też Warszawy? 

to ogromna różnica. Nie sądzi przecież p. Mieroszewski, aby te dwie 
kroczyły zgodnie jednymi drogami? "Misja wschodnia" i kulturalne wpły­
wy Polski w Rosji? Obawiam się, że p. Mieroszewski nie zna dobrze Rosji 
i Rosjan, ani dawnych, ani obecnych, i planuje swoje zamysły na podsta­
wach niepewnych. Rosja ma swoją własną kulturę· Poboczne wpływy kul­
tury polskiej mogą najwyżej dosięgnąć tylko pewnych intelektualistów, wy­
branych w większych ośrodkach, a przede wszystkim w Moskwie, ale na 
szerokie wpływy kultury polskiej w Rosji nie należy liczyć. 

Nie podzielam poglądu p. Mieroszewskiego o 1000-leciu bilansu politycz. 
nego i wojskowego Polski. Nie mogę się zgodzić, że był on całkowicie ujem­
ny w rachunku okresami. Epoki Jagiellońskiej, panowania Stefana Batorego 
i panowania Wazów - a więc okresu do lat dwudziestych XVII wieku, nie 
należy zaliczać do eza5ÓW, które: "nie dają powodów do radości". 

A okres Piłsudskiego? a fakt odzyskania własnymi siłami - przy k0-
rzystnych i sprzyjających warunkach - Państwa Polskiego w latach 1918-
1920? To jedno w nowszej historii Polski może skłaniać Polaków do słusz­
nej dumy. 

Bynajmniej nie neguję sumarycznych wyników politycznych naszego ty­
siąclecia - istotnie: powróciliśmy do stanu wyjściowego Państwa Polskiego, 
do Polski Piasta. 

Tym niemniej możemy być prawdziwie dumni z licznych fragmentów na­
szej historii w okresie 1000 lat. 

A w końcu: wbrew p. Mieroszewskiemu nie uważam, by "ideę Jagielloń­
ską", której odnowicielem i wskrzesicielem był ostatnio Piłsudski, należało 
już uważać za anachronizm i wrzucić do kosza zapomnienia. Polityka od 
wieków nie jest wiedzą ścisłą, a stanowi raczej sztukę, podlega ona fluktua­
cjom, zależnie od okoliczności i warunków. Postawa milcząca, czy może bier­
na, nie oznacza i nie dowodzi kapitulacji, tak długo dopóki żyje duch narodu. 

Choć nie powiodło się Piłsudskiemu połączyć cztery narody w federację 
w latach 1918-1920, to nie świadczy to, aby myśl ,,idei Jagiellońskiej" wy­
gasła na zawsze. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania, 
Leon MITKIEWICZ 
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TOM exxx 
Seria « Archiwum Rewolucji » 

MIHA.J""O MIHA.JLOY 

TE KlE 
Przekład z serbo-chorwackiego 

CZEGO CHCEMY I DLACZEGO MILCZYMY - LATO MOS­
KIEWSKIE 1964 - DOSTOJEWSKI DZIS - LITERATURA. 
ROSY/SKA: NA ROZDROŻU - KILKA SKOJARZEŃ HISTO­
RYCZNYCH NA CZASIE - WNIOSKI Z PEWNEJ POLEMIKI 
- MARTWY DOM SOŁŻENICYNA I DOSTOJEWSKIEGO -
ZNACZENIE POWIESCI "CISZA" - JEWGIENIJ ZAMIATIN 
- CHAGALL LITERATURY SYNTEZA ZARATUSTRY I 
OSTAPA BENDERA_ 
Str. 224. Cena 15 F. (dol. 3,25; 22/ 6) 

• 
TOM exxxl 

GEORGE .J. FLEMMING 

Str. 164. Cena 10 F. (dol. 2,25; 15/ -) 

• 
TOM exxxlI 

Seria « Dokumenty » 

.JACEK KUROŃ I KAROL MODZELEWSKI 

Do Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR 
przy Uniwersytecie Warszawskim 

List zawiera streszczenie Memoriału, który stał się powodem aresz­
towania i skazania autorów i ich zwolenników na ciężkie kary wię­
zienia. Jest to pierwsza próba sformułowania z pozycji marksistow­
skich programu alternatywnego nie tylko dla Polski Ludowej, ale 
dla całego bloku komunistycznego. Jest to program narastającej nowej 
rewolucji. 

Str. 96. Cena 7 F (dol. 1,50; 11/ -) 

l".rlm.rI. RICHARD 
l". "'. St'ph.n~n. Pori. (XVIII. , 

Cena 5,00 F 
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